
Beskidzie graniczny! Beskidzie zielony! 

Od Boga pomiędzy narody rzucony! 

Ileż wód spłynęło w tobie od prawieków? 

Ile natchnień i smutków rozbudzasz w człowieku? 

Czy w chyżach wciąż mieszkają Rusnaki i Łemki, 

Czyli też przybysze z okolic Łopienki? 

Czy zimą dźwięczą dzwonki przy sunących saniach 

A na koźle furman okutany w kożucha czuchanię? 

Czy wilcze watahy tu wyją jak wprzódy? 

I czy jódka i brzost się chylą do wody? 

 

Beskidzie lesisty! Beskidzie kwiecony!  

Pejzażu łąk świeżym bukietem majonych! 

Czy po carynach Berd, Magur i Kiczer 

Złocą się jastrzębce, szelężniki, wrotycze? 

Czy pachną wężymordów bezżuchwowe bukiety, 

Kwitnące aż po Ostrej i Cergowej grzbiety? 

Czy las porósł Czereniny, Pohary, Czerteże 

I czy nad Mohyłą kły niedźwiedzie szczerzą? 

Czy dzikimi rójkami pszczoły zasiedlają drzewa?  

A „Kapela spod Rubani” wciąż tu jeszcze śpiewa?  

 

Beskidzie zielony! Beskidzie natchniony! 

Poetom i malarzom dla uciech stworzony, 

By swej wenie twórczej upust dawać mogli, 

Pisać ikony czy też pieśnią nabożną się modlić,  



Na Zaśpicie w pustelni zażywać spokoju 

Albo szukać wytchnień w rymanowskim zdroju. 

A Iwonicz-Zdrój, jak się teraz miewa? 

Nad Bełkotką szumią czy bełkoczą drzewa? 

 

Beskidzie łemkowski! Beskidzie łagodny!  

Beskidzie beztroski! Beskidzie pogodny! 

Gdzie hucułków rżenie się niesie w bezkresie, 

Jęk orlików krzykliwych zwiastujących jesień. 

Przy Jasiołki brzegu bóbr żeruje na iwie. 

Krzyż cerkiewny w brzasku zórz świeci połyskliwie.  

Żałobne panichidy płyną od ołtarza 

Do kruchty – trwa pokuta w niemych ikon twarzach. 

I dzwon samotny, ślad czasów ponurych. 

Chorałem niegregoriańskim pohukują góry. 

 

Beskidzie graniczny! Beskidzie kochany!  

Wichrami wywiany! Szadzią zabielany!  

Gdy z Cergowej wabi złoto i miedź klonu, 

I żurawi klangor, jak skrzypienie kiwonów, 

A woń kamfiny przynosi pamięć dat i ludzi. 

Oni już tu nie wrócą, na próżno się łudzić.  

Nie wstaną chasydzi z Dukli, Romowie z Olchowca, 

Nie zaskrzypi winowóz od strony Lipowca. 

Mimo to wciąż spoglądam, Beskidzie, w twe strony 

I wracam do siebie beskidzko wzruszony.  


